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Lata rejeyżóy Skarbów 


pt. GODZINA ZERO: START! 


GDZIE? NA STR. 3 


NE A ALE OE EM 


ję 


R 


rowarzyszył 
nam deszcz, 
humor i śpiew 


lał bez 
Z mokrymi 
ple kwaś- 
nymi minami rozpo- 
częliśmy w  Dąbro- 
wie XVI Rajd Swię- 


| 


tokrzyski. Już przy 
przełomie Lubrzanki 
NACZELNIK ZHP Druh hm PL część "kolegów. za 
JERZY WOJCIECHOWSKI ROZMAWIA piękno Krajobrazu 


głośno wyrzekała na 


ZE „ŚWIATEM MŁODYCH" 


swój przemoczony 
los. w Wilkowie 
„Swiat Młodych”: —  nizuje doroczne narady mieliśmy pierwszy 


Wiemy, że Druh Na- 
czelnik był kiedyś za- 
stępowym. Co zapamię- 
tal Druh na całe życie 
z czasów, gdy dowodził 
tylko grupą rówieśni- 
ków? 

Druh Naczelnik: — 
Oczywiście, biwak. Ten 
pierwszy, trzydniowy. 
Lał deszcz bez przer- 
wy. Nie mielismy wte- 
dy namiotów ani Spi- 
worów. Własnymi ręka- 
mi zbudowaliśmy szała- 
sy i całe biwakowe wy- 
posażenie. Przemokliś- 
my okropnie, ale byliś- 
my z siebie dumni. 

„Swiat Młodych: — 
Nasza redakcja ©orga- 


zastępowych, ma też z 
nimi ciągły kontakt lis- 
towny. Najmłodsi funk- 
cyjni ZHP skarżą się 
często, że otrzymują 
zbyt małą pomoc od 
Związku. Jak Druh 
Naczelnik zapatruje się 
na ten problem? 


Druh Naczelnik: — 
Uważam przede wszyst- 
kim, że nie może być 
dobrej drużyny czy 
szczepu bez ciekawie 
pracujących, zastępów. 
A wiadomo, że duszą 
zastępu jest właśnie za- 
stępowy. 


C.d. na str. 8 


WNENUJKENNUJ UNE 


postój i tam zjedliś 
my pyszny gorący 
obiad. Humory się 
od razu wszystkim 
poprawiły i nawet 
zachmurzone * niebo 
nie wydawało się 
tak smutne. Potem 
było ognisko har- 
cerskie, na którym 
śpiewaliśmy piosenki 
harcerskie. Część ko 
legów zaprezentowa- 
ła specjalnie przyto- 
towane na tę okazję 
wesołe skecze i mo- 
nologi. 

Na noc rozstawilismy 


warty. Następnego dnia 
wyruszylismy na Św. 
Katarzynę, polem na 
kralog k do  Siekierz- 

Po trzech dniach 
wędrówki zmęczeni. ale 
zadowoleni  wrócilismy 


do Kielc. (bzi 
Robert Mąk 
FH KD w Kielcach 
LJ 


Małgosia Kawczyńska 1 Chodakowa zdobyła na 
Il Ogólnopolskim Festiwalu Piosenki Harcerskiej w 
Siedlcach Złotego Misia i Gitarę „Świata Młodych”, 
Wywiad z przemiłą laureatką i reportaż z testiwalu, 
zamieszczamy na str. 4 


„PIĘKNA NASZA POLSKA CAŁA, 


U 


PIĘKNA, ŻYZNA I NIEMAŁA!” 


Ta piosenka, operując skrótem, trafnie chyba określa nasz 
kraj. Rzeczywiście, wiele w nim rzeczy ciekawych, praw- 


dziwych skarbów, które warto odkryć na własny 
w wolny wakacyjny czas. 


użytek 


Jakie są te skarby? To na pewno bogactwa mineralne, 


dzięki którym nasz kraj 


znany jest w całym świecie: 


węgiel, siarka, miedź... To płody ziemi, lasów, rzek. To 
takie piękne krajobrazy nęcące turystów, tysiące zabyt- 
ków; to interesujący ludzie, folklor, sztuka ludowa, pom- 
miki przyrody. 

Wystarczy jedynie uważnie rozejrzeć się po swojej oko- 
licy. Kolorowe skarby znajdują się w zasięgu ręki. Od- 
szukanie ich weale nie jest takie trudne... 


FOLKLOR 


olklor to ludowa sztuka 
artystyczna, a więc po- 
dania, baśnie, przysło- 
wia, obrzędy, tańce, pieśni, 
muzyka, stroje, zdobnictwo. 


Siedliskiem folkloru w 
Polsce jest przede wszyst- 
kim wieś, gdzie miejski styl 
Życia jeszcze się tak nie 
rozpowszechnił jak w in- 
nych krajach Europy i nie 
wyparł ustalonych od wie- 
ków wzorów kultury. 


Jest wiele folklorów re- 
gionalnych. Folklor góral- 
ski, krakowski, opoczyński, 
łowicki, kaszubski, mazur- 
ski, warmiński, wielkopol- 
ski, kujawski. Oczywiście 
różnią się one między sobą. 
Najłatwiej zobaczyć to na 
przykładzie strojów i tań- 
ców. Pełen werwy góralski 
krzesany kontrastuje wy- 
raźnie z powolnymi raczej 
tańcami wielkopolskimi. 
Krakowskie nakrycie głowy 
jest zupełnie inne niż ma- 
zowiecka maciejówka. Lu- 
belski kontusz niczym nie 
przypomina łowickiej suk- 
many itd.itd. A jednak jest 
c 


* 


awel, warszawskie 
Stare Miasto, Ko- 
ściół Mariacki, Za- 
mość, Biecz, pałace w Ba- 
ranowie, Łańcucie, Niebo- 
rowie — każdy z nas potra- 
Ji - wymienić dziesiątki 
sławnych zabytkowych bu- 
dowli lub całych zespołów 
architektonicznych.  Pow- 
stawały one w różnych 
wiekach, są przedstawicie- 
lami różnych stylów i epok. 
Wiele z nich zamieniono na 
muzea. Jest ich w Polsce 
335. 
Konserwatorzy zabytków 
„zarejestrowali niedawno 0- 
biekt zabytkowy z nume- 


nalne kultury łączy — 
wspólny język, wspólna 
tradycja historyczna, które 
powodują, że w tej folk- 
lorystycznej równości  ła- 


two odnaleźć elemen- 
ty wspólne. Ot choćby 
pieśń „Zachodźże słonecz- 


ko, skoro masz zachodzić...”, 
śpiewana na różne melodie 
i w różnych wersjach tek- 
stowych, spotykana jest w 
wielu regionach Polski. Czy 
obrzęd weselnych 
pin, chodzenie w Boże 
Narodzenie z szopką itp. 
Ciekawe są takie porówna- 
nia. Zwłaszcza mają do tego 
okazję Ci z Was, którzy wa- 


kacje spędzają z dala od ' 


rodzinnego domu. 


Ponieważ jednak wiele 
przejawów sztuki ludowej 


zanika i idzie w zapomnie- , 


nie, warto niektóre z nich 
zachować, spisując śpiewa- 
ne po wsiach przyśpiewki, 
opowiadane legendy, zbiera- 
jąc chłopskie rzeźby i obra- 
zy czy unikalne już egzem- 
plarze regionalnych strojów. 
A gromadzone w ten sposób 
skarby naszej kultury, mo- 


gą stać się później zalążkiem , 


izby pamiątek lub miejsco- 


HISTORIA W KAMIENIU ZAKLĘTA 


rem 35000. Wśród nich o0- 
bok sławnych i ogólnie 
znanych (52 zabytki klasy 
„O” i 1683 klasy I), są też 
stare przydrożne karczmy, 
młyny, chłopskie chaty, 
wiekowe dworki, studnie 
sprzed wieków, żurawie 


czy wiejskie kapliczki. Nie ' 


ma właściwie miejscowości, 


w której nie ostałoby się: 


takie właśnie świadectwo 
bogatej przeszłości. 

Wiele z nich nie jest 
jeszcze odkrytych. Warto 
więc uważnie rozejrzeć się 
po okolicy. A nuż wyjrzy 
skądś historia w kamieniu 
zakięta... . 


ocze- ' 


" 


olska jemt zróżnicowa 

na geograficznie A lo 

skarb nie każdemu 
krajowi dany, 

Park Narodowy w Ojco= 
wie; fantazyjnie  postrzę= 
pione skałki, wielkie qro- 
ty, w których ukrywał się 
Władysław Łokietek, kręte 
kórskie ścieżki leśne, 

Pojezierze Kaszubskie: 
pięknie położone w doll- 
nach, otoczonych świerka- 
mi — jeziora. Ślady zlodo- 
waceń pofałdowany te- 
ren, głazy narzutowe 
Białowieska: nie- 
y las, rosnący od 
wieków bez ingerencji 
człowieka, w którym przy- 
roda gospodarzy sama; set- 
ki gatunków zwierząt i ro- 
ślin. 

'ro tylko niewielki uła- 
mek bogactwa, jakim ob- 
darzyła nasz kraj natura. 
Mamy bowiem w Polsce 
ponad 9300 jezior o łącz- 
nej powierzchni około 


2.200 km*, 524 km morskie- 
ko wybrzeża, 11 purków na- 
rodowych | 500 rezerwatów 
przyrody (lnqy zajmują 27 
proc. powierzchni kraju), 
oraz wielkie zróżnicowanie 


form: niziny, Kóry, wyżły 

ny (22 proc. Polski leży 

ną po ómie gd 26: 40 
POWA NZI 

500 m npm, 260 prac 


powyżej 500 m 
wyspy (Uznam, wolin), 
depresje (Żuławy), a na 
wet Pustynia Błędowska 
Ale jest to bogactwo, któ- 
re trzeba chronić przed 
nieodpowiedzialną ingeren- 
cją człowieka. Bogata ro- 
ślinność, czyste rzeki, to nie 
tylko więcej tlenu w po- 
wietrzu, ale to także dozna- 
nia estetyczne, jakich nie 
potrafi zastąpić żadne dzie- 
ło sztuki. „To spokój dla 
oczu i duszy — pisał znany 


npm), 


paychiatra prof Antoni 
Kępiński lez lasów, je 
zior, rzek, be cwmdownej m 
sawym meładzie przyrody 
człowiek staje się agresyu 
nv, rożdrażniony, popada u 
choroby fiżgyczne i pay 
chieżne dewiacje urowość 
gór, dostojność drzew, be 
miar wód uspokaja cia 
ło i psyche, W czasie kra 
joznawczych wędró 
wnazyatko może być przeży 
clem nalesiony fanta 
zyjnie powykrecany korzeń 
piękny kwiat asusony 
później w zielniku, okolona 
drzewami sloneczna polan 
ka w lesie i podpatrzona 
*arna, cicho "zemrzące 


źródło, drobna fala na rze 
ee. Ludzie nie 
tych drobnych na 
zjawisk, a przecież 
one tak wielką odradzają 
cą moc! Wystarczy tylko 
zdać sobie sprawę tego, 
że one były Już 
nas jeszcze nie było 


doceniają 
pozór 


ma ją 


wtedy, gdy 


SKARBY POLSKI 


LICZYMY SKARBY . 


© W Polsce mamy 836 
miast, w których mieszka 
ponad 17 mln osób, czyli 
ponad 52 proc. ludności 
kraju. 


© Istnieje 26 tys. szkół 


podstawowych, 858 liceów, * 


prawie 10 tys. szkół zawo- 
dowych i 85 wyższych. 


© Wydawanych jest 55 
gazet codziennych o łącz- 
nym nakładzie 8,3 mln eg- 
zemplarzy i 1745 czasopism 
6 nakładzie 24,3 mln eg- 
zemplarzy. 


© Co roku wydawnictwa 
wypuszczają w świat ponad 
11 tys. tytułów książek i 
broszur. 


© Mamy 50 tys. bibliotek 
e księgozbiorze 
200 min tomów. Rocznie 
odwiedza je 16 mln czytel- 
ników. 

© W kraju gra prawie 7 
mln radioodbiorników i 4,5 
min telewizorów. 


= «0 filmów długometra- 
żowych i 500 średniego i 
krótkiego metrażu, kręco- 
nych co roku w Polsce, wy- 
świetla prawie 3900 kin. 


© W miastach wojewó- 
dzkich i kilku powiatowych 
pracują 93 teatry. 


6 Przemysł polski wyt- 
warza ponad połowę docho- 
du narodowego. Z pracy w 
zakładach przemysłowych 
utrzymuje się 9 mln osób 
tj. 27 proc. ludności kraju, 
a jego rozbudowa pochła- 
nia corocznie ok. 40 proc. 
nakładów inwestycyjnych. 


© Użytki rolne zajmują 
63 proc. powierzchni Polski, 
a z rolnictwa utrzymuje się 
9,6 min osób. 


liczącym | 


Istebnej k.Wisły Jan 

Kawulok zebrał w 

swojej chacie wiele 
instrumentów ludowych u- 
żywanych przez górali. De- 
monstrując je, opowiada 
związane z nimi legendy. W 
tej samej wsi żyje wiele 
kobiet, które jak przed wie- 
kami ich babki, wykonują 
piękne, misterne koronki, o 
skomplikowanych wzorach, 
sławne w całym kraju i na 
świecie. 

W Mazowie koło Sule- 
chowa mieszka ludowy 
poeta Teodor Sapieha, któ- 
ry osiedlił się na Ziemi Lu- 


nica Jerzego Lanca, nau- 
czyciela z pierwszej pol- 
skiej szkoły na dawnych 
terenach Prus Wschodnicżł 
zamordowanego skrycie 
przez hitlerowców. Dzieje 
tej szkoły opisał Melchior 
Wańkowicz w książce „Na 
tropach Smętka”. 

W Łebie mieszka stary 
rybak August Detlaf, Ka- 
szub, który nigdy nie wy- 
rzekł się swojej polskości 
Poza tym przeżył wiele cie- 
kawych przygód na morzu 
i chętnie je opowiada 

I tak w każdej wsi i w 
każdym miasteczku znaleźć 


ZWYKLI — NIEZWYKLI 


buskiej po wyzwoleniu, 
przyjeżdżając w te strony z 
małej wsi za Bugiem. Był 
naocznym świadkiem two- 
rzenia się na tych ziemiach 
nowego społeczeństwa, 
składającego się z ludzi na- 
pływających tu z różnych 
regionów Polski. Jego opo- 
wiadania do złudzenia 
przypominają losy bohate- 
rów z filmów „Sami swoi” 
i „Nie ma mocnych”. 

W Piasutnie na Mazurach 
żyje Mina Wirkus, pomoc- 


można ciekawych ludzi 
Często jest to miejscowy 
fotograf, który od lat gro- 


madzi zdjęcia pokazujące 
rozwój miasta. Kiedy in- 
dziej — przedstawiciel ja- 
kiegoś ciekawego zawodu 


albo po prostu miejscowy 
gawędziarz, znający sporo 
legend i podań ludowych. 

Jest ich wielu. A warto 
ich szukać, bo w ten sposób 
można dowiedzieć się czę- 
sto rzeczy ciekawszych niż 
z niejednej książki. 


Puń kaniee ubieglaruwenych 
wakacji wiele parmi WYPA 
rakupaln Wutejlki a upieami naje 
tiekaweych wryea, aps 
wieńdziejiimy wieńvy, ta nastę: 
pie wala je rorwueiniemy wd 
uńkapania tych biiejlek 
CHWILA TA NANESZŁA! 


Uwaga OKŁY | ZUBKY! Mu” 
sieje Jak nsiezynejej udszukań 
tysh, Którzy ynają miejeca zae 
kupanych Wuielek | tarem r 
mm wziął udami w uraerye 
stym wydonycia Iih na świat- 
ju drienne Uezywikcie wazyst= 


BAZA, 


czyli min 


» OGNISKO PRZYGÓD « 


Ka winna wą miwyk w ań. 
pawiadnim nasńtwja,  wiań 
wyriarrką t4 nalety pwiądryć 
U MIEEHNYM „Zrabtawia ri 
przykńw, erall chwilą wezwie 
men w majelskamerych wia” 
nyrn Wąż rasiyczanyćm pbrzy 
udatn, Udkapaną Wwniaiką 1a 
jeramy prem r swwą | wmia- 
saramy na Wanetwymytrm miej 
feu w ckarbeu Grupy, która 
nie mogą Ańriań fu Takawyn= 
nych wiajsk  wrrąfirają - 
„Amiisku przychA” rtrmnia ma- 
strujowa, twiupeimiająń piotr 
ram ny, konkureem ma prrzykm= 
d4 wymyśloną. 


przeasyk sadza jaty 


solbie awza jes 


OBZUKIWACZY zlota na Dzikim Zachodzie miesrkali 
nierdyk w szalasach lub drewnianych chatach, My — 
to znaczy odkrywcy 1KA-14 — musimy równieź zat- 
zanizować soble Jakieś stale schronienie, a nazwiemy je 


bazą, 


Maza o miejsce, ydzie grupa zawsze może się zebrać, aby 
pozadać o swych sprawach, Taką bazą może być odpo- 
wiednlo zagospodarowany szałas w ogródku przy domu 
czy na dzialce, namiot, zaciszny kat na strychu, „gniaz- 
do” zrobione na drzewie, altana, balkon itp, Miejsce to 
powinna być tak zauospodarowane, aby można było tarm 
przebywać o kaźdej porze dnia nie przesrkadrając do- 
rostym, Czyli między nami mówiąc: aby dorośli za bardzo 


Wam nie wchodzili 


w paradę, 


Jeśli bara jexk dobrze 


ukryła, moźna ją zabezpieczyć jakimś systemem syyna- 
izacyjnym, który ostrzenałby jej vospodarzy przed zbli- 
żuniem wię osób niepowołanych, Czujnikami takiego s7- 
stemu mocą być np. cieniutkie nici rozpięte tuź nad zie- 
mią, przewody dzwonka na baterię, suche liście rorzypane 
na ścieżce do szalasu itp, 


Lewa częńć znatzka — czyli 
ay dzisiejszej wyprawy — 
nluży do wklejenia we wkladce 
iegliymacyjnej na miejsce 07% 
naczone cyfrą 1. Wizerunek 
żubra lub orla należy naklelć 
na kopertę z meldunkiem wy- 
nylanym do Wazy Centralnej, 
Uwaga! Żubry Pólnocy nakie- 
Jają oczywiście tylko wizeru- 
nek żubra, Omy Poludnia — 
orta! 


PROPORCE 


Proporee grup odkrymcim 
LKA-14 szezeyólnie świetnie się 
prezentują kledy spotką się 
klika lub kilkanaście grup.w 
tym roku, roku Jubileuszu, ta- 
kich okazji nie zabraknie, A 
więe każda grupa powinna 
mieć proporzec na szezeyńinie 
uroczyste spotkania. Napis 
LK48-74 obowiązuje na terenie 
całej Polski, symbol żubra u- 
miewzczają grupy Oziałające w 


północnych województwach, 
symbol orła — w południo- 
wych. Do brzegów proporca 


przyczepiamy tyle  jednako- 
wych elementów llu ludzi liczy 
krupa. 


KOMLGIKAT SW I 


1, Maikażają szynie 
grujerm Odkrywetre wykń 
nał WKłnAwi da lefiyma 
ch LKŚ-14, grozzamee 4 e 
częńe wedlug załąrumyń 
WIATEM 


ż, Apelujemy 
kurzy zrdan ponmiadrn 
mo pzyztnim 
szczytnej 
kimm Pieczęń, ary tÓwmi 
zek swój rańrakirwańń te 
rw, tak jak na t6 zasługa 
je, Kawcie się razem 
rm! 


do tych 


„ 
« m za 


funkcji ftrażni 


Z ną 


4% Budowę lub 
darowarie bazy należy zam 
kończyć majyłńóniej w ea 
gu trzech dni od chuńlń o- 
tTZYMAMA LEGG KTMLII= 
tu, Miejzce na skate. 
winna być szizeyłrie zibi 
ramnie wybrane 1 utTZYMAi= 
ne w majqlłębszej tajetmni- 
cy! 


ZASTAJFI= 


4. Natychmiast TO UGA 
nizawantu bazy przystejri= 
jemy do reaizacji zadania 
GTUCZTREJI  KTYJUITEMETA 
„IYTASKO PrzYgÓŁ”! 

5,W ciągu najbliższego 
tygodnia ćwiczymy znaki 
patrolowe oraz zwoływanie 
zbiórek grupy systemem 
alarmowym. 


6, O wszystkich wykana- 
nych  poleceniach należy 


TYMCZASOWA LEGITYMACJA LKS-74 


Zaświadcza się, że: 


(imię) 


(nazwisko) 


(pseudonim) 


(adres) 


NALEŻY DO GRUPY 
ODKRYWCÓWO NAZ- 


WIE: 


Wszyscy odkrywcy, uczem= 
rot] ros] tęlętoerąj odd 
m znacz! symboli= 
data Joniazególme wypiawy. 
Fa wykonania zadań wyprawy 
uzisiejszej, tj, pierwszej, male= 


ży na pole ocnaczone cytrą 1 
wkleić znaczek «a napisem 
„start, Pod koniec wakacji, 
czyli po zreailcówaniu wazy” 
stkich wypraw — Twoja legi- 
tymacja pełna koloro- 


wych znaczków, 

UWAGA! Legitymacja jest 
tymczasowa, gdyż już wkrót 
CE. 


Alo na razie to tajemnicat 


Centralna Eaza 
Odkrywców 11K5-74 


SKARBIEC 


pominało prze 


PIECZĘĆ ... 


Wykonywanie wspaniałych 
pieczęci przez zastępy NAL. — 
należy juź do tradycji naszych 
akcji letnich. ich kolorowe od- 
bitki ozdabiają kroniki, doda- 
Ją biasku zaproszeniom | oc£- 
loszeniorn, podnoszą ważność 
każdego meldunku czy kore- 
spondencji skierowanej do re- 
dakcji. 


Na pieczęci grupy odkryw- 
ców znajdować się może 
wszystko to, to projektantowi 
podsvzepnie fantazja. Ważne 
jest tylka, aby pieczęć stała się 
rzeczywistym symbolem gru- 
py, a może nim być np. kwiat, 
dowolny przedmiot, zwierzę, 
ptak, rysunek geometryczny 


itp. — oczywiście w potącze- 
niu z odpowiednim, jak naj- 
krótszym, napisem. 

Najlepsze pieczęcie wykonu- 
je się z gumki szkolnej, gumo- 
ieum | linoleum. Niezie są £ 


ZAWBÓŚ 


"WAGA 
GŁĘBOKA 
WODA 


BAZA 


w BAZIE 


O GODZ. 


trolowych nmależy do pod 
stawowych obowiązków 
każdego 


TYLKO DLA 
WTAJEMNICZONYCH 


kory (b. delikatne”), a mogą 
być nawet z... kartofia. Uwaga! 
Napis wyryty ma pieczęci musń 
być jego lustrzanym odbiciem, 
inaczej po odciinięciu będzie 
nieczytelny. 


„. I JEJ STRAŻNIK 


Mając jaż pieczęć trzeba się 
rozejrzeć za jej strażnikiem. 
Oficjalną funkcję  Strainika 
Pieczęci dobrze jest powierzyć 
osobie nieco bardziej doświad- 
czanuej, dorosiej, która w pew- 
nych | jeg może się 
przydać grupie. Może więc te 
być ktoś z radziców, starszego 
rodzeństwa czy iastrukiorów, 
ktoś zaprzyjazniony, do kogo 
ma się pełne zaufanie. Osoba ta 
przechowuje pieczęć u siebie 
lub upoważnia do lego szefa 
grupy. Na Stirażniku Pieczęci 
spoczywa również obowiązek 
udzielania grupie odkrywców 
rady | pomocy kiedy tylko jest 
te konieczne. 


Siedlec. Obok nich nagra- 
dzano nowe piosenki i ze- 
społy innych chorągwi (by- 
ło ich 5). Własne nagrody 
ufundowały m. in. redakcje 
„Motywów”, „Żołnierza 
Polskiego”, „Świata Mło- 
dych”,  Warszawsko - Maz. 
Ośrodka Radiowo - Telewi- 
zyjnego, Rozgłośni Harcer= 
skiej, Kuratorium  War- 
szawskiego Okręgu Szkol- 
nego, Towarzystwo Kultury 
Teatralnej, Główna Kwate- 
ra ZHP, Naczelnik powiatu 


] ozśpiewała 
Zabawna Kapela Fodwórkowa z Ursusa rozśl 


caly 


amfiteatr 


wira Romańska, Ewa Łu-  szłe pokolenia zamieniły się zaw orów wy- 
niewska, Ania Rogala, Mał- w Jas głuchych pni! Ż ż piosenki. 
gosia Farat, Jacek Borkow- SĘ ź zyjernność 
ski, Ireneusz Piskorek i ze- , | v < inni, w 
spół „Nihil Novi”. Oni po - ego key 
prostu śpiewają! Wesoło! Wyraźnie, głośno wzór Ura 
? ia - 
Nie wszyscy jednak do- i swobodnie! — Tak śpie-  |any Sproduk- 
ceniają- w kraju wartość wała właśnie instruktorka cji a A 
harcerskiego śpiewanie. Im  Fja Kasjaniuk z Łosic, któ- ot Mia. 
właśnie rzuciła wyzwanie  rą zdobyła Srebrnego Misia racz mego sty- 
CA r) iadioach Już Chorągiew Mazowiecka, dla ; nasze uznanie. Podobała lu w — padają 
Kazał AT A AE: nich festiwal powinien stać nam się i dlatego, źe nie p r ufające 
z r. d 8 « F A ślepo ęĘs 
szafa”, Potyznatą r ZYH się przykładem, że warto i... próbowała naśladować za i że Sa nale 
miasta — Złotego Misia. przyjemnie! Przyjemnie wodowych piosenkarzy z życie n. Dobrze 
est posłuchać niefałszowa- Festiwalu Opolskiego czy byb orzy mieli 
r 
„Pojedziemy na majów- nych melodii, słów wyraź- Sopockiego — była po pro- rek ia z Wszy- 
48, rozbić obóz?” "Take prze nie i ciekawie podawanych. stu sobą — rozśpiewaną gej ni swoimi 
śpiewując się obiszcząda 1 że przyjemnie jest śpie- harcerką! Nie porwali nas, uwag ia, 
siedlecki amfiteatr publicz- dostać się na.występ kaba- i miasta, Wojewódzki Wy- wać samemu! mimo podziwu dla ich z "zza 
ność II Ogólnopolskiego  retu „Stodoła”, wprowadzo- dział Kultury. Nagradzała a Ra) £; umiejętności i rutyny, tak jy ł > 
Festiwalu Piosenki Harcer- ne w tym roku bilety do też publiczność, była nawet „— Przecież z tych dzie- ERA SA CTE YW zz uk udar | rz 
skiej, a piątego już orga- amfiteatru rozsprzedano ' jedna nagroda prywatna! ciaków wyrosną niedługo | » 7 iż z pretac 0 eż cu 
nizowanego w Siedlcach już pierwszego dnia. Laure- Szkoda tylko, że tak odbiorcy naszej muzyki, 2 Siedlec czy Jacek Bor- niemal * cja 
przez Mazowiecką Chorą- atów nagrywało Polskie skromny był udział innych wielu trafi na estrady, do kowski z Wołomina — obaj piosenk BZ. a, 
giew ZHP. Przez 5 lat roz- Radio, Telewizja, wzrósła chorągwi — czy rzeczywi- dó wadia Tako s _ zresztą ulubieńcy festiwalo- bud Zź całej wi- 
rósł się sam festiwal, wzro- też ilość i wartość ufundo- ście „Mazowsze” tylko jest  9Per, do radia! SE2: ATEN GE (AAU down 
sło też zainteresowanie wanych nagród. Doprawdy  rozśpiewane? dą wykonywały nasze pio- J p. DAR Ły NE > » 
nim. Liczne imprezy towa- trudno je nawet wszystkie senki, kto ich będzie słu-  dobania się różne. GDZIE | KIEDY? 
rzyszące (m. in. dla sied- oaenić R kę PO CO ŚPIEWAĆ chał? — przekonywał wszy- Gorzej gdy zetknąć się 
leckich robotników wystą- onawcom w trzech kate- n i POTOP WZW orzatawóm sr AA8 A 
pił zespół „Gawęda”) i kon-  goriach wiekowych Misie Nie pytają o to wielok- stkich kompozytor Tanusz óraźnie ZIegO Towakiu ż SI 2 Ba 
certy festiwalowe groma- Złote, Srebrne i Brązowe to  rotni uczestnicy i laureaci Sławiński, przewodniczący bezmyślnym (niestety nie wszęd pwie i 
dziły tłumy! Trudno było tradycyjna już nagroda harcerskiego festiwalu: El- jury. — Nie możemy do- ga się tego inaczej nazwać) tego uc festiwalu 
puścić do tego, aby przy- powielaniem starych (nie śpiewając estradzie 
MZTZŁYLEYCTUPTEESE LLULILLLLLLUI |VOPYRTYYY EZYPOZYFEZERTEZI ©YY4004000900417499014000415000702777730 1 EZUGGASTZLIFA 


Swietne, 
plosenka: 


aktorskie wykonanie, 
I nagroda jury dla piosenki i na- 
groda publiczności dla wykonawców — Micki 
Goń i Amika Sznabla z Bulejówkal 


wspaniała 


wę 


Wyróżniony zuchowy duet x Ryk — lza Sie- 
wiera i Hania Porada wyśpiewał ież sobie ma- 
grodę prywatna H. St Olcetenów: „Małe bu- 
ty na daleką drogę”. 


Chodzę do szóstej klasy szko- 
ly podstawowej w Chodakowie. 


śpiewam nie mówi prawdy. 
jesteśmy artystyczną dru 


Nie 
! 


dużo 
że 


uda! Be 


nowych pic 


€k — mo- 


« Końcu to | 


Jestem przyboczną w 57 dru- Ale gdyby tak rozśpiewa moja wina, że r "m nas nie 
żynie ZHP im. Janka Krasic- pierw mój zastęp, to kto w dzieje. A tc "ada zobo- 
kiego Hufca —Sochaczew. Na Mam gitarę, wywożę z Siedlec wiązuje! 


festiwal siedlecki trafiłam wła- 
ściwie dzięki przypadkowi. W 
drużynie nikt prawie nie Śpie- 
wa, nikt się więc festiwalem 
nie interesował.  Rozśpiewał 
mnie mój starszy brat Janek, 
który gra na akordeonie — do- 
wiedziawszy się o eliminacjach 
zachęcił mnie do wzięcia w 
nich udziału. 

Kupiliśmy Śpiewniczek har- 
cerski i wybraliśmy piosenkę, 
która najbardziej nam się spo- 
dobała: „Artystyczną drużynę”, 
Brat nauczył mnie melodii i 
akompaniował mi, w szkole 
pozwolono nam korzystać z 
pianina — i tak się przygoto- 
wałam. Że wyjeżdżam do 
Siedlec wszyscy dowiedzieli się 
w ostatniej chwili. Chyba się 
zdziwią, kiedy wrócę jako la- 
ureatka. Strasznie się cieszę z 
gitary, brat obiecał mi pomóc 
w nauce gry, zapiszę się też do 
ogniska muzycznego, Nie zaw- 
sze przecież można liczyć tyl- 
ko na brata! 

Gitarę można zabrać na wy- 
<ieczkę, tylko że nasza drużynz 
bardze rzadko urządza biwaki. 
Trzeba by ich dopiero rozru- 
szać. Niestety, piosenka, którą 


Laureatce 
„Swiata Młodych”, 


pierwszej lekcji gry ma gliarze udziela redaktor 


1 na ulicach miasta i w po- 
kojach hotelowych i podró- 
żując, jak zespół „Arabe- 
ska” z Olsztyna, który pod- 
wiózł mnie swoim autoka- 
rem. Dziwiłem się nawet 
przez chwilę, że laureat 
pierwszej nagrody w kon- 
kursie ogólnopolskim, za- 
służony już zespół wystę- 
pujący często w kraju i za 
granicą jeszcze się nie wy- 
śpiewał. 


Że śpiewać można w 


każdych warunkach  do- 
wiodła też publiczność, 
wspierająca wykonawców 


w czasie ulewnego deszczu 
ostatniego dnia koncertów. 
Czy wszyscy występujący 
chcieliby śpiewać na biwa- 
ku, przy ognisku? Czy na- 
dawałyby się do tego 
wszystkie piosenki? — Ol- 
brzymia większość tak! Na 
tym właśnie polega moim 
zdaniem urok tego festiwa- 
_lu. Za mało tylko stworzo- 
no okazji do wspólnego po- 
śpiewania, nauczenia się 
nowych piosenek. Nie było 
na to czasu (próby i nagra- 
nia) i sali. Szkoda! Dobrze 
-by było, gdyby gospodarze 
spełnili swą obietnicę i nie 
tylko rozbudowali amfite- 
atr, ale i zadbali o miejsce 
spotkań wykonawców poza 
koncertami. Warto też chy- 
"ba przedłużyć festiwal o 
kilka dni przenosząc go, jak 
zamierzają organizatorzy 
-" na wrzesień. - 


CO ŚPIEWAĆ? 


Podobno śpiewać można 
wszystko, na -£o' się ma 
ochotę. Ale czy harcerzy 
mogą bawić wciąż wojsko- 
we piosenki, czy radiowe 


przeboje? Nie! — odpowie-- 


dzieli instruktorzy Mazo- 
wieckiej Chorągwi i urzą- 
dzają co roku konkurs na 
harcerską piosenkę. Nie 
tylko przy tym nagradzają 
„ najlepsze, ale i zadbali o 
ich rozpowszechnienie. Słu- 
ży temu festiwal (teksty 
wykonywanych utworów 
powielono), służy Mazowie- 
cki Bank Piosenki, wysyła- 
jący nuty i nagrania wszy- 
stkim chętnym. Pomaga im 
Ośrodek  Warszawsko-Ma- 
zowiecki P. R. i Rozgłoś- 
nia Harcerska. Pomagamy 
i my, drukując harcerskie 
przeboję. 
"_ Śpiewających jest jednak 
w drużynach ciągle za ma- 
ło! Milczą inne wojewó- 
"dztwa, głucho w wielu po- 
"wiatach. Dlaczego? Napisz- 
cie do nas! Czy to tylko 
brak dobrych piosenek? 
Rozumiemy, że nie wszy- 
'scy mogą je sobie... skom- 
ponować jak bracia Raj- 
j mund, Maksymilian i Anto- 
ni Sznablowie z Sulejówka, 
którzy sami piszą słowa, 
układają muzykę i śpiewa- 
ją. 

JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Foto: Kajetan Adamowski 


Jasnowlosa dziew a z gitarą to 
inżynier-elektryk Elżbieta Kuczyn- 
która na X Festiwalu Piosenki 
Radzieckiej w Zielonej Górze otrzy- 
mała aż dwie nagrody. 


ili moi, nie siedźcie na 
słońcu, bo głos wam „zj 


dzie”! ostrzega reż; 
i kierownik artystyczny X Festi- 
walu Piosenki Radzieckiej w Zie- 
lonej Górze — Tadeusz Aleksan- 
drowicz. Niebawem rozpocznie się 
próba koncertu laureatów. Po- 
słuszni radom reżysera szukają 
teraz cienia, chociaż po deszczo- 
wych dniach przyjemnie byłoby 
pogrzać się na słońcu... 

Na estradzie znakomita Orkie- 
stra Polskiego Radia i Telewizji 
z Łodzi pod dyrekcją Henryka 
Debicha przygotowuje instrumen- 
ty. 

— Panie Tadeuszu, od czego za- 


'czynamy? — pyta przez mikrofon 


pan Henryk Debich, stojący przy 
pulpicie dyrygenckim. Fotorepor- 
terzy biegają z aparatami, dzien- 
nikarze notują, nagrywają rozmo- 
wy z piosenkarzami. Doskonała 
okazja, aby zebrać informacje, 
przeprowadzić wywiady. 

Na X Jubileuszowym Festiwalu 


Piosenki Radzieckiej przyznano aż 
22 nagrody! 


Koncerty pod parasolem 


Niektórzy występujący na  zielo- 
lonogórskim festiwalu trafiają po la- 
tach pracy na estrady, stając się pio- 
senkarzami zawodowymi, inni ceniąc 
sobie festiwalowe laury jak piękną 
przygodę — wracają do wykonywa- 
nych zawodów. Śpiewają inżyniero- 
wie, uczniowie 1 studenci, nauczy- 
ciele, tokarze, wojskowi, przedstawi- 
ciele różnych specjalności. Najmłodsi 
mają 16 lat, starsi już prawie do- 
ające dzieci. Wszystkich ich go- 
rąco oklaskuje publiczność, wiernie 
żąca imprezom. Kiedy pada 


towarzysz: 
deszcz nad amfiteatrem zakwitają 


różnokolorowe parasolki, gdy doku nie jak ANDNRZEJA WAASIAKA 
czą chłód ludziska przynoszą » sobą słuchacza I roku Wyższej 8 
leple okrycia. Oczywiście | wyko- rynarki Wojennej w Gdy 


nawcy i sluchacze wolelihy, ażehy Po powrocie ż festiwalu ma wi 
w razie niepogody (czerwce bywają przyszły oficer marynarki eieka 
zlmne i deszczowe!) koncerty nodby* mnie ręzamin » matematyki, nawi 
wały się przynajmniej pod solidnym gacji | mechaniki. A kiedyś myśla 
dachem, a nie pod nagą kopułą nie- lem, że hędę aktorem, iplewalem 
ba nawet w zespole Chorągwi Mao 

wieckiej gdyż pochodee 14 

Warszawy walem się również 


Pani inżynier z gitarą 


teglarstwem, a w rezultacie 1a 
Nagrodę przewodniczącego ZG To nowilem wstąpić do marynark ch 
zostanę oficerem będę strzegli pol 


varzystwa Przyjaźni Polsko-ftadziec- 
kie glównego organizatora festi- 
wall w Zielonej Górze — otrzymała 


skiego wybrzeża 


w tym roku ELŻBIETA KUCZYŚŃ- Marzenia i rzeczywistość 
SKA, Inżynier-cicktryk z Gorzowa, ' : 
'bsolwentka Politechniki Poznań dA AG Ble R USL na 


akompaniująca sobie na gita- T/Ą LO w Morągu. W ubieglym roku 
ni inżynier otrzymała | drugą 7dobyla nagrodę „Złotego Fierscie 
nagrodę — nagrodę przyznaną jej na” na Festiwalu Piosenki Wojska 


przez dziennikarzy, akredytowanych W") w Kołobrzegu. Wiesia marzy o 
nrzy”X Festiwalu studiach w konserwatorium muzycz 


nym lub na polonistyce 
— Najlepiej lubiłam śpiewać na tu- 10 lat 

rystycznych rajdach — powiedziała - Pierwszy rax — wspomina — wy* 

nam pani Ela — przy ogniskach, gdy stąpilam, gdy miałam zaledwie 5 lat! 


Spiewa od 


byłam j ze czytelniczką „Swiata Ta „premiera” odbyła się w liceum, 
Młodych”. Tego lata wystąpię praw- do którego chodziła moja starsza 
dopodobnie jeszcze i w Opolu; jestem _ siostra, Spiewałam stojąc na krześle 
już po eliminacjach. Zaśpie m tam 1 czułam wtedy mniejszą tremę miż 


piosenkę pt. „Zegar”, z tckstem dzis! 
i muzyką kolegi ze studlów — Jana 
Błyszczaka, 


Po brawach — egzaminy też 


W ubiegłym roku jednym z laurea- 
tów w Zielonej Górze został MICHAŁ 
BAJOR, szesnastolatek z Opola. Obec- 


ważne nie przygotowuje się do debiutu na 


Sympatyczna GRUPA „MAKS” z 


Festiwal Polskiej Piosenki w Opolu. 


B gostoku (nagroda Komitetu do Kiedy rozmawialiśmy z nim przed 
Spraw Radla 1 Telewizji) to dwie rokiem, marzył o karierze plosenka- 
uczennice, nauczycielka | student 


Akademii Medycznej. Na pewno cze- 


kają go egzaminy na uczelni, podob- marzenia silę spełniają! 


Grupa „Maks” z 
bardzo melodyjna pieśń pt. „Kas! 


i student. 


iałegostoku śpiewała na Festiwalu 
da Czeremoszu”, Ha- 
mię w ramię stoją obok siebie uczennice, nauczycielka 


Przyszly oficer Marynarki — obecnie student 
pierwszego roku wżej Szkoly Marynarki 
wojennej (nagroda - Głównego Zarządu Poli- 
tycznego Wojska Polskiego) śdaje teraz cEza- 
miny. Obok na zdjęciu — Malgorzata Warchoł, 
zeszloroczna laureatka, 


rza... Wygląda na to, że niektórym 
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PRACA NAGRODZONA W NASZYM KONKURSIE LITERACKIM 


trasznie nie lubiłem 
dziewczyn. A dlacze- 
go? Posłuchajcie... 
Pewnego dnia  za- 
pomniałem odrobić 
zadanie domowe z 
matematyki. Zdarza się. Wszyst- 
ko byłoby dobrze, gdyby nie. 
— Ile ci wyszło w pierwszym 
aa? — spytał kolega z ław- 
H 
— Nie mam.. no, zapomnia- 
łem — zwierzyłem się szeptem. 
Ale czy za głośno mówiłem, czy 
Jankowska siedząca przede mną 
miała dobry słuch, dość, że to 
właśnie Jankowska podniosła rę- 
kę i poskarżyła nauczycielowi, że 
nię odrobiłem zadania. Profesor 
był ostry. Nie lubił jak się coś 
przed nim kryje. Wlepił mi więc 
wielką lufę, to znaczy dwójkę, 
i obiecał, że postara się o zmniej- 
szenie mi stopnia ze sprawowa- 
nia. Nie widziałem siebie, ale mu- 
siałem wyglądać jak lew! Byłem 
wściekły. Ta moja energia skru- 
piła się co prawda po lekcjach 
na Jankowskiej, ale lufa pozo- 
stała. 


I. 

Kiedy byłem jeszcze mały, naj- 
bardziej ze wszystkich lubiłem 
nie moją rodzoną, a przybraną 
ciocię. Własnych dzieci nie mia- 
ła, a dobra była, więc całymi 
dniami bawiła się ze mną. Mama, 
a tym bardziej tata, byli dość su- 
rowi, więc ciocia była dla mnie 
siódmym niebem. Ale kiedy na 
świat przyszły dwie córki cioci, 
nasze stosunki się zmieniły. Cio- 
cia cały czas zajmowała się Ka- 
sią i Basią, bo tak się one na- 
zywały. Ja zresztą chodzić już do 
cioci nie chciałem. Kasia i Basia 
były takie nieznośne, że gdy tam 
przychodziłem w czystym ubra- 
niu i do tego na przykład z książ- 
ką, to wracałem w pobrudzonym 
ubraniu i z porysowaną książką. 
Do tego były zdolne te dwie o- 
kropne córki cioci! Ja sprzeci- 
wiać się im nie mogłem, bo cio- 
cia była taka zakochana w swoich 
dziatkach, że ruszyć ich nie po- 
zwalała! Jeśli zaś porównać oba 
mieszkania, czyli cioci i nasze, 
ze względu na czystość, to nasze 
było pięćdziesiąt trzy i pół raza 
czyściejsze od mieszkania cioci. 
Nie wyobrażałem sobie nawet, że 
u mnie będzie tak samo, a potem 
i jeszcze gorzej... 

Pewnego razu okazało się, że 
mama spodziewa się dziecka. Jak 
to zwykle bywa w takich wypad- 
kach, mama musiała iść do szpi- 
tala. My, czyli ja z tatą, wybra- 
liśmy się tam też, tzn. nie żeby 
urodzić dzieci, oczywiście, ale po 
prostu, aby czekać na dziecko, 
które miała urodzić mama. 

Nie wiem jak tata, ale ja 
chciałem, żeby mama urodziła 
dziecko. Byłem już dosyć duży, 
łatwo więc z tym potomstwem 
dałbym sobie radę. Całą złość 
(a często się złościłem), całą wi- 
nę mógłbym na nim  skrupić! 
Służyłby mi też za worek trenin- 
gowy, bo dotychczas na niczym 


wyżyć się nie mogłem — ścia-- 


na jest twarda, a z rodzicami to 
jeszcze gorzej, bo zanim bym coś 
spróbował zrobić, już wróciłbym 
do swojego pokoju  stękając i 
kwękając, a to do przyjemności 
nie należy. 

Ale czekaliśmy i nic. Na sto- 
liku obok leżała gazeta. Wziąłem 
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ca. Numer indeksu — 25039. 


> nie lubiłem 
ZAeWCZYM 3% 


ją dla zabicia czasu. W jednej ru- 
bryce było napisane: „„13-letnia 
dziewczynka urodziła dwojaczki, 
dwie dziewczynki”. Ja byłem o- 
ptymistą. Takich myśli jak w ga- 
zecie nie dopuszczałem do siebie. 
Nie wierzyłem, że mogę mieć sio- 
strę. 

Po pewnym czasie przyszła 
wreszcie siostra, nie moja, ale 
przełożona. Była bardzo szczęśli- 
wa. 

— Trzy — powiedziała krótko. 

— Cooo? — krzyknął tata. — 
Tylko trzy kilo waży moje dziec- 
ko?! S 

— Nie — roześmidła się siostra 
— po prostu ma pan trzy có- 
reczki! 

Zrobiło mi się gorąco. 

— Co, ile, dlaczego — powie- 
działem zduszonym głosem. 


Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW AI 
Wpłaty przyjmują Urzędy Pocztowe 1 listonosze wiejsc 
CCRENIA Kolportażu Prasy | Wydawnictw RSW „Prasa—Książka—Ruch*, 00-839 


na uprzednie pisemne zamówienia, 


Rys. Barbara Rutkowska 


— Masz trzy siostrzyczki — 
oznajmiła siostra. 

— Trzy siostrzyczki — powtó- 
rzyłem szeptem. Osunąłem się na 
krzesło. 


Przed swoimi oczami widzia- 
łem trzy roześmiane „mord; 
dziesiątki porysowanych i podar- 
tych książek, i tak dalej... 


Ocknąłem się. Chciało mi się 
płakać. Łzy cisnęły się do oczu, 
ale musiałem być mężczyzną. 
Spojrzałem na tatę. Ktoś inny 


- widząc go roześmiałby się na 


pewno, ale ja się nawet nie u- 
śmiechnąłem. Ja musiałem wy- 
glądać jeszcze gorzej! 

Od tej pory moje życie prze- 
chodziło po różach, ale z trzema 
wielkimi kolcami, które z tych 


* róż robiły raczej chwasty. 
Z Z W, 


00-673 Warszawa, 


Moje siostry nazywały alą ro- 
dowo tzn. nasza rodzina umó 
wiła alę, że dzieci bądzie się na- 
zywało do rymu. Tak było u mo- 
jej ciochh Kasia | HMawią Moje 


siostry miały imiona Malgosia, 
Zosia | Tosia 

Hyło tak, jak się spodziewa 
łem. Miałem zepsute wszystko, co 


leżało w zasięgu „łap” Malgoal, 
Zosi i Toai! 

Po roku mama znowu miała 
urodzić potomstwo. Tym razem 
prosiłem niebiosa o chłopaka, do 


walki z tymi trzema siontram 
które już miałem na karku 
Okazało się, że dwa! Nie dwa 
kilo, nie dwóch chłopców, nie 
chłopak i dziewczyna nawet, tyl 
ko, jak się to siostra przełożona 
wyraziła dwie prześliczne 


awicielki płci żeńskiej” 

Można sobie jeszcze wyobrazić, 
co się ze mną działo po tej wia 
domości, ale nie można sobie wy- 
obrazić, co się działo w naszym 
domu, w którym oprócz mam 
taty i mnie były jeszcze przez ni- 
kogo nie proszone Małgosia, Z0- 
sia, Tosia, Dosia i Elosia, Życie 
z pięcioma -siostrami było nie- 
znośne! 


Ir 

3ardzo byłem zły, gdy moje 
„slostrzyczki” wchodziły do mo- 
jego pokoju. A robiły to często 
Gdy wchodziły, biłem wszyst 
konsekwentnie! Wtedy podnosiły 
alarm. Kiedyś mama  gotująca 
obiad usłyszawszy hałas wzdryzg- 
nęła się tak mocno, że garnek z 
grochówką ozdobił podłogę. Kiedy 
rozdrażniona weszła do mojego 
pokoju, ujrzała pięć rozdziawio- 
nych mord i mnie, próbującego 
je przekrzyczeć. Wyszliśmy z po- 
koju i ja tłumaczyłem się. Mama 
już dosyć zła, postąpiła również 
tak, jak ja na początku. Wtedy 
tata, kreślący jakiś rysunek tech- 
niczny wzdrygnął się od podwój- 
nego wrzasku i pół dnia pracy 
nad tym rysunkiem było zmar- 
nowane! Ale tata był cierpliwy. 
Ulitował się nad Małgosią, Zosią, 
Tosią, Dosią i Elosią i zaprowa- 
dził je do swego pokoju. Niedłu- 
go potem wyrwał mnie z głę- 
bokiego zamyślenia straszny 
wrzask! To ryczały osoby w po- 
koju taty. Tata tłumaczył się, że 
porwały mu cudzą książkę. Tata 
pożyczył ją od swego kolegi. Przy 
tym trzeba dodać, że tej książki 
w całym Gdańsku kupić nie było 
mozna. 

Tata miał znajomego dyrekto- 
rą administracji osiedla. Ja już 
miałem dosyć takiego życia. Po- 
stanowiłem wyprowadzić się. Ta- 
ta mi to zaraz załatwił. Kilka 
niezbędnych formalności i już by- 
łem we własnym  jednopokojo- 
wym mieszkaniu! Cicho tam było 
i przyjemnie. Ale nic dobrego 
długo trwać nie może! Po pew- 
nym czasie ktoś zadzwonił do 
drzwi mojego mieszkania. Oka- 
zało się, że był to tata. 

— Synku — powiedział obola- 
lym tonem — ja już nie mogę! 
Wiem, że masz tylko jeden po- 
kój, ale może się pomieścimy. 

Żal mi się go zrobiło. Wpuści- 
łem więc tatę do środka. I ra- 
zem zamieszkaliśmy w „oazie ci- 
szy”. Już następny dzwonek miał 
być jednak nieszczęśliwy! 

„Kozioł”* 
C.d.n. 
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-15-61, Sckretarz redakcji 
l. Wilcza 16. Telefony: 
—Ruch*, 00-634 Warsza- 
y do dnla każdego 


która jest e 10 proc. droż- 
Wronia 23, konto PKO 


prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Pra- 
Nie zamówionych materialów redakcja nie zwra- 


zam. 2555 W-54 


— trzech mistrzostwa 


— To jestem ja! Jeden z 
pracowników „Świata Mło- 
dych”, który przygotował 
dla Was wakacyjną niespo- 
dziankę! 

Zapraszam Was w pod- 
róż po Ameryce sprzed 200 
lat! Już w następnym nu- 
merze rozpoczynamy  bo- 
wiem druk „Legendy Dzi- 
kiego Zachodu” — albumu 
oryginalnego malarstwa 
Ameryki Północnej ze zbio- 
rów Muzeum Amona Car- 
tera w Fort Worth w Tek- 
sasie. Ci wszyscy, którzy zi- 
mą nie mogli obejrzeć wy- 
stawy zorganizowanej przez 
to muzeum w Warszawie, 
teraz latem mogą poznać w 
„Swiecie Młodych” większą 
część egzotycznej kolekcji. 


EZ M GZ BU KE KE SH KU EW EZ EH EW 
WSZYSTKO O PIŁCE NOŻNEJ 


zdradza tajemnicę 


Nasz album przedstawi praw- 
dziwą historię podboju Dzikie- 
ko Zachodu. Znajdziecie w 
nim opisy przygód słynnych 
traperów | odkrywców, histo- 
ryczne mapy z zaznaczonymi 
pierwszymi fortami i szlaka- 
kami pionierskich wędrówek w 
zląb kontynentu. Poznacie ży- 
cie białych osadników zmaga- 
Jących się z dziką przyrodą, 
toczących wałki z prawowity- 
mi panami tej ziemi — India- 
mami. „Legenda Dzikiego Za- 
chodu” bowiem to nie tylko 
życie kowboi w Teksasie. 


Autentyczne portrety in- 
diańskich wodzów uzupeł- 
niać też będą tekst... dru- 
giej niespodzianki! Za ty- 
dzień ukaże się pierwszy 


odcinek powieści „Tecum- 
sch” — o największym 
przywódcy indiańskich 
powstań. 


Autor powieści Jan 
Okoń oparł ją na autentycz- 
nych wydarzeniach, mało zna- 
nych faktach — odnalazł nie- 
zwykłą historię polskiego emi- 
granta Ryszarda Kosa, który 
brał udział w walce o prawa 
dla Indian u boku legenda 
nego Tecumscha — Pumy Go- 
towcj do Skoku. 

Nasz album przeznaczo- 
ny jest do wycięcia: w 
gu trzech miesięcy moż 
skompletować całą ks 
której okładkę i opis spo- 
sobu oprawienia wydruku- 
jemy we wrześniu. 

A między cierpliwych 
zbieraczy zamieszczanych 
co piątek obok albumu ku- 
ponów rozlosujemy zdjęcia 
z westernów! 


red. „Szalone Pióro” 
Foto: A, Konstantynowicz 


Longin 


LOBBYSTA, JAKICH NIEWIELU 


ficjalny organ  pił- 
karskiej ligi anciel- 
skiej „Football Lea- 


que Review” podaje z nutą 
goryczy, że chociaż ojczy- 
zną piłki nożnej jest An- 
glia, to największy zbiór 
piłkarskich odznak znajdu- 
je się w... Polsce. Jego po- 
siadaczem jest wieloletni 
działacz sportowy z naj- 
starszych polskich klubów 
„Cracovia”, lekarz z zawo- 
du, pan Janusz Kukulski. 

W swojej kolekcji gro- 
madzonej od ponad 20 lat 
ma on 15 200 odznak piłkar- 
skich z 134 państw oraz 
około 1000 tomów wieloję- 
zycznej literatury dotyczą- 
cej wyłącznie historii piłki 
nożnej na wszystkich kon- 
tynentach. Niezwykły zbiór 
uzupełniają  okolicznościo- 
we znaczki i medale, kil- 
kaset piłkarskich  propor- 
czyków z olimpiad, finałów 
pucharów, turniejów o mi- 
strzostwo świata oraz pro- 
gramy z meczów rozgrywa- 
nych w różnych częściach 
globu m. in. w Nowej Ka- 
ledonii, krajach  afrykań- 
skich, Kuwejcie, Bahraju, 
Singapurze. Eksponaty do 
kolekcji uzyskuje drogą 
wymiany z innymi hobby- 
stami, od zaprzyjaźnionych 


działaczy piłkarskich: i bez-"« 
' pośrednio z. kłubów. -Np. . 


proporczyk _ reprezentacji 
Brazylii wydany z okazji 
"zdobycia przez nią po raz 
świata 
w 1970 r. otrzymał z Am- 
basady Brazylijskiej w 
Londynie, książkę pt. „Król 
Pele” nadesłano mu z Abi- 
dżanu (Wybrzeże Kości 
Słoniowej), a jeden z za- 
przyjaźnionych kibiców pił- 
karskich w Urugwaju po 


wygraniu przez tamtejszy 
klub „Penarol” meczu o 
Puchar Świata z madryc- 
kim „Realem” przysłał do 
Krakowa... koszulkę Marti- 
neza, prawego pomocnika 
zwycięskiej drużyny. 
Najwięcej odznak  kra- 
kowski hobbysta zebrał z 
Czechosłowacji — 3232 


sztuki, z Wielkiej Bryta- 
nii — 1161, Portugalii — 
1134 i Związku Radzieckie- 
go — 750. Według oceny 
znawców jest to największa 
poświęcona piłkarstwu ko- 
lekcja ma świecie. Jako 
taka była też pokazana na 
światowej wystawie piłkar- 
skiej zorganizowanej w 


Pan Janusz Kukulski prezentuje część swojej bogatej 


kolekcji. 


Fażi 


CZ duń 


red. St. Bisko 


G 
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1970 r. w Manchesterze w 
Anglii, gdzie obok zapro- 
szonych do udziału klubów 
i związków, Janusz Kukul- 
ski był jedynym indywi- 
dualnym wystawcą. Swoją 
kolekcję prezentował rów- 
nież w Bratysławie, a o- 
statnio otrzymał zaprosze- 
nie na światową wystawę 
piłkarską we Frankfurcie 
nad Menem w NRF, orga- 
nizowaną z okazji tegoro- 
cznych Mistrzostw Świata. 


Wieloletnie hobby pogłę- 
bione rzetelnymi studiami 
tematu przekształciło się z 
czasem w pokaźny zasób 
wiedzy o historii światowej 
piłki nożnej, dyscyplinie u- 
prawianej aktualnie w 150 
krajach. Dotychczasowym 
efektem hobbystycznych 
zainteresowań pana Janu- 
sza, który stał się już uzna- 
nym w świecie specjalistą 
od historii futbolu, jest 
przezeń opraeowana i wy- 
dana niedawno przez Wy- 
dawnictwo Sport i Tury- 
styka książka pt. „Świato- 
wa Piłka Nożna”. W przy- 
gotowaniu znajduje się ob- 
szerna monografia o histo- 
rii piłki nożnej. Będzie to 
pionierska praca w litera- 
turze sportowej. 

wspomniane na wstępie 
rozgoryczenie angielskiego 
pisma sportowego jest więc 
w pełni uzasadnione. W 
Polsce jest nie tylko naj- 
większy zbiór piłkarskich 
odznak, ale powstają rów- 
nież opracowania historii 
piłkarstwa. Ponadto Polska 
eliminując Anglię — ojczyz- 
nę nowożytnego futbolu — 
walczy w finale Mistrzostw 
Świata. To może wyprowa- 
dzić z równowagi nawet 
najbardziej opanowanych 
synów dumnego Albionu... 


St. J. Wil. 
Foto: W. Książek 


W górnej części rysunk= 
znajduje się 8 figur do- 
branych według pewnej 
zasady, posiadających 
wspólną cechę. Je r0z- 
szyfrujesz tę zasadę, do- 
bierz spośród figur ozna= 
czonych | ami od A do 
F jedną z nich tak, aby 
pasowała do pozostałych 
ośmiu ustaw w puste 


ce pod numerem 9%. 
W rozwiązaniu podaj 1i- 
terę, którą oznac 
dziewiąta wybrana 
ciebie figura 
Rozwiązanie wyśl na 
kartce 


pocztowej w ciągu 
7 dni od daty ukaz 

tego numeru pod 
„Swiat Młodych” 


Mokoto- 
wska 24, 00-56] Warszawa, 
„Spróbuj rozwiązać” nr 11. 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 5 

a M meu 

Młodych” 2 

1914 r. 


„Świata dnia 
1 maja 
fasola, siemię, 
relaks. 


miaa, morela, 
Kamila, domino, 


Bony książkowe otrzymują: 
na Hochniak — Wierzba, 
sa Muchowiecki — Lwów 
Hanna Degórska — 
Krystyna Dębicka — 
Malgorzata Figura — 
Anna Kawecka — Sta- 
Andrzej Kucharski — 
Lubelski, Kinga Olek- 
Kraków, Tomasz 
Kolobrzeg, Mi- 


Górte, 
wiszyn, 
Chelm 
sowicz — 
Szymczak — 
chał Wiśniewski — Warszawa. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR € 


u nru 46 a dn. 17.05.74 r. 


ro= 


Prawidłowe rozwiąsa 


kosodrzewina, sasanka, 
brekinia. 
Bony książkowe otrzymują: 
J BĄCZYK — Mię 
MIRKOSŁAW  MU- 
huczkowice, MAREK 
STRFA? 


Slupsk; 
« 


IWONA 
domierz; 
— Nowy $: 
NOWSKI — Nowe M 
bawskie; DONOVA 
— Gdańnk. 


NACZELNIK 


ZHP 


- rdheJerzy: Wojciechowski 


rozmawia 


ze „ŚWIATEM 


MŁODYCH” 


C.d. ze str. 1 


Potwierdził to plebiscyt 
„Świata Młodych” „Zastę- 
powy na Medal”. Będzie- 
my się starali lepiej przy- 
gotować naszych najmłod- 
szych „oficerów” do -pracy 
w ciągu całego roku szko- 
lnego i będziemy to robić 
nowocześnie, za pomocą 
filmu, magnetofonu, przeź- 
roczy. Obozy zastępowych, 
zloty połączone z grami te- 
renowymi organizować bę- 
dziemy zarówno centralnie 
jak również w hufcach i 
chorągwiach. Bo przecież 
zastępowi to drożdże na- 
szego działania, stworzymy 
im takie warunki, by moż- 
na upiec z tego chleb. 

„ŚWIAT MŁODYCH:: 
— _ Chorągiew Katowicka, 
której Druh był przez kil- 
ka lat komendantem, sły- 
nie z organizowania róż- 
nych harcerskich przedsię- 
wzięć. Które z nich uważa 
Druh Naczelnik za naj- 
bardziej romantyczne, po- 
żyteczne, ciekawe? 

DRUH NACZELNIK: — 
Akcję „Zamonit”. Budowa- 


ski z Opoczna, And- 
rzej Janus z Zabawy, 
Michał Klekowski z War- 
szawy proszą nas o nade- 
słanie szczegółowych pla- 
nów konstrukcyjnych mini- 
kara, Otóż wydaje nam się, 
że te plany, które zamieści- 
liśmy w 40 n-rze „Świata 
Młodych” z dnia 17 maja br. 
są bardzo dokładne i czy- 
telne. Przykro nam, ale in- 
nych nie posiadamy. Radzi- 
my więc jeszcze raz prze- 
studiować podane przez nas 
schematy, a jeżeli w dal- 
szym ciągu nie będziecie 
mogli ich rozszyfrować sa- 
"mi — zwróćcie się o po- 
moc do osób dorosłych. 
Grubość blach i paramet- 
ry innych materiałów prze- 
znaczonych do wykonania 
poszczególnych elementów 
musi być tak dostosowana, 
aby  wytrzymywały one 
pracę układów. Wymiary 
jazdu i jego rozwiązania 
miczne podaliśmy w 
planach, ale wszelkie drob- - 
ne zmiany będą nie tylko 


S ławomir Skwierczyń- 


est 


liśmy wteay w Jurze Kra- 
kowsko - Częstochowskiej 
drogi, zbiorniki, pioruno- 
chrony. Łączyliśmy  ro- 
mantyzm harcerskiej przy- 
gody z pożytecznym dla 
ludzi działaniem. Uczestni- 
czyliśmy w procesie spla- 
tania historii z teraźniej- 
szością i przyszłością Pol- 
ski Ludowej. 

„ŚWIAT MŁODYCH": 
— Mamy już wakacje. Roz- 
poczęły działanie zastępy 
i grupy Nieobozowej Akcji 
Letniej. Jakie życzenia 
chciałby Druh przekazać 
naszym  NAL-owcom za 


pośrednictwem „Świata 
Młodych”? 
Druh Naczelnik: — Ży- 


czę im dużo słońca, uda- 
nych letnich wypraw i ra- 
dości z działania. Niech 
przyciągną jak najwięcej 
rówieśników do pożytecz- 
nej harcerskiej zabawy. 
„SWIAT MŁODYCH": 
— Dziękujemy za rozmowę. 
I do zobaczenia na harcer- 
skich letnich szlakach. 
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tolerowane przez komisję 
techniczną, ale także mile 
widziane. 
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Uwaga, Bogdan Hamer- 
ski z Chojnic: zawody prze- 
prowadzone będą na abso- 
lutnie bezpiecznym — torze, 
przygotowanym przez fun- 
kcjonariuszy MO i specjal- 
ną komisję techniczną. 
Bramki będą tak ustawio- 
ne, że zawodnicy nie roz- 
winą dużej szybkości, a w 
związku z tym całkowicie 
wyeliminowana zostanie 
groźba  kraks i kontuzji. 
Musisz więc sam przekonać 
rodziców, że udział w na- 
szej imprezie jest bezpiecz- 
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1 jeszcze jedno: specjal- 
ne karty zgłoszeń do za- 
wodów - wydrukujemy w- 
„Świecie Młodych” na po- 
czątku września br. Aby 
można było stanąć na star- 
cie, wystarczy je wyciąć, 
w:pełnić i przesłać pod 
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TO NIE OGNISKO, 
ALE OGROMNE 
STOŚISKOL WCALE 
Mt SIĘ TONIE 
PODOBA..: 


> 


C/ĄGIE ZAPOMINAM. 
BoszeRzyć wrzscie © 
DO JASKINI! 


JESTEM SANMOT-) 
NYM, BARDZO 
SAMOTNYM 
OLBRZY/TEM. 
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MSIYSTKIE OBEABUJĘT 
MOŁE TY, DIIEMICZYM 
-KO' PROSZĘ o PYTĄ 
GościE! JAKA MIŁA NIES- NEJ 
-PODZIANKA. ZNACIE JAKIEŚ 
ZAGADKI? BARDZO LUAJĘ 
ZAGADKI | TRUDNE PYTANMAJ 


-MY, MOZE (INNYM RA- 


-z6M7 DO WIDZENIA! 
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COTro JEST? NIE JENIE 
PIJE, A CHODZI I ZYJE?) 


NIEMI NIEMI 
ZEGARJ cHĄ cwu, 


MA! INAM PISZYŚTAIE 
FASADKI ŚNIATA, ODPO- 


HNIADAM NA NAJTĘCONIEJ- 
-szre Prrawia 7 


STARA ZAGADKA 
DN TONA PEWNI 
zna! 
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